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“jackowi zawsze ta sama
danusia”

mruczy pod nosem
spoglądając na fotografię
nieznośnie zalęgła się w szafie
razem z molami
wśród starych futer

czasem miło wtulić się 
w wyciągnięte ramiona wspomnień
spod przymkniętych powiek 
przywołać obrazy
którymi nawet z księdzem na spowiedzi
nie wypada się dzielić

ryglując za wnukami drzwi
przypomina sobie
to ten niefortunny dzień;
mąż oddycha za głośno
obiad się przypala
a w telewizji mówią
jeszcze bardziej od rzeczy

wtedy było inaczej
zatelefonował
będzie nowym autem koło dwunastej

ukradła szminkę mamie
spódnicę za dużą
po siostrze
spięła szpilkami
i nawet rajstopy wiedziały
żeby się nie dziurawić

puszczał kierownicę
kiedy z piskiem zasłaniała oczy
nazywając go wariatem

skrupulatnie przejrzała wywołane klisze
spod zmarszczonych brwi zapadł werdykt

“jackowi danusia”
pisała trzęsącą się dłonią
“zawsze ta sama”

mruczała pod nosem
gdy do ołtarza
prowadził inną



***

od matki panny młodej
weselem cieszyła się bardziej
chyba tylko mała dziewczynka sypiąca kwiaty
mogła w końcu ubrać odświętną sukienkę
po, świeć panie nad jej duszą, córce sąsiadki

tleniona blondynka z drugiego rzędu
przeklinała w myślach fotografa
nikt nie odda jej za czas spędzony u krawcowej
biodra pokłute szpilkami
specyfiki reklamowane przez panią w drogerii
które zamiast delikatnych rumieńców
wywołały jedynie nieznośne uczulenie

reszta zjawiła się raczej, bo tak wypada
skuszona wizją trzydaniowego obiadu
i pół litra na głowę
przynajmniej nie trzeba będzie 
iść w niedzielę do kościoła

nawet pan młody wygląda, jakby wziął się tam z przypadku
głęboko zdezorientowany całym zamieszaniem
ktoś ubrał go w garnitur i postawił przed ołtarzem
zapomniawszy wspomnieć, że to aż do śmierci

mężczyznę po prawej
uwierają buty
albo fakt, że jeszcze przed paroma dniami
to jemu powiedziała 
tak

męski wypad

będzie świetnie – przekonywał henryk
ostatni raz poprawiając marynarkę
przed pamiątkowym zdjęciem –
tylko my, góry, no i jakieś miłe taterniczki
pośpimy co najmniej do dziesiątej;
żadnego
pomóż jurkowi przy zadaniu z matematyki
idź do sklepu, może akurat kupisz mięsa na rosół
wódki? ile tylko panie wypijesz!
oczywiście na zagrychę śledzik – 
mówił, poprawiając się w siedzeniu –
stara twierdzi, że to niezdrowo
ale jej nic nie pasuje
ani zapalić, ani z kolegami z pracy wyjść
powinna się cieszyć, że jej awantur nie urządzam
często
– próbował przekrzyczeć warkot silnika
mam nadzieję, że wystarczy jeden telefon i da mi święty spokój;
wymyśliła sobie
zadzwoń jak dojedziecie, bo drogi niebezpieczne
wariuje, bo szwagier trzy lata temu 
zginął w wypadku –
w słowo wciął mu się pisk opon
obudził się z kościami przetrąconymi bardziej
niż zrobiłaby to żona 
dowiedziawszy się, że nie zabrał 
pary kalesonów na zmianę
kilkanaście metrów od niego 
leżał na boku dymiący się autokar
rozrzucone torby
czapki, z przynależnymi do nich głowami
bądź też nie
szacując straty w wylanym trunku
spojrzał na poplamiony krwią śnieg –
miała, wredna jędza, rację z tą gołoledzią 
- wychrypiał

oczami ciekawskiej dziewczynki

spódnica długości
dopuszczalnej

proszę pana

do kolan
linijką zmierzona
dekolt
prostopadły do linii szyi
nienaturalnie zgarbionej
przed każdym panem

proszę pana

w ciemności
ciszy 
sieni
padają półsłówka
otwierają się
zaciśnięte w dłoni
i zamarłym wyrazie twarzy
medaliony
spojrzenia
dalekie od domowych przestrzeni

jak to będzie
gdy zdejmą mi czepek

proszę pana?

źle odbite zdjęcie – autor tekstu wyszedł z przysłowiowego siebie [nadinterpretacja]
ciężko mi zapomnieć
tamto wspólne lato

w każdą środę wymykałaś się przez kuchenne okno
gdy twój ojciec zasypiał
znużony monotonnym podnoszeniem kieliszka
do ust

dosyć dobrze szło ci udawanie
że moje wykłady o kopulacji owadów 
są nieco bardziej zajmujące
niż obserwacja przelatujących trzmieli

doliczyłaś się sześćdziesięciu jeden desek
na zbutwiałym moście
a ja
stu czterdziestu groszków na twojej sukience

złapałem dla ciebie motyla
ujęłaś go w dłonie tak delikatnie
że aż zamarzyłem o posiadaniu czułek i odwłoku
puściłaś go wolno
nie pamiętasz
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